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Zanim zacznę opowiadać o tym, co widziałem, przeżyłem, słyszałem i jakich świadectw 
doznali ludzie, którzy przeszli ciężki wypadek lub stracili kogoś bliskiego w wyniku 
wypadku ze skutkiem śmiertelnym, to uważam, że uczciwie będzie, gdy napiszę coś o 
sobie, swojej przeszłości, o tym, co robiłem i jak żyłem, zanim spotkałem się z wieloma 
świadkami duchowych zdarzeń. Duchowych dlatego, że często trudnych do 
udowodnienia, zweryfikowania, ale jednak będących niezwykłym zbiegiem okoliczności, 
których nie sposób jakkolwiek umieścić w świecie dostrzeganym przez nasze zmysły, 
takich, które w jakiś niewiadomy sposób splotły się w jednym czasie i miejscu. Wszystko 
to jest, moim zdaniem, godne udokumentowania choćby w taki sposób, jak ta książka. 
Przedstawione historie dotyczą prawdziwych osób, które przeżyły opisane zdarzenia. 
Zmieniam jednak imiona postaci i nazwy miejscowości, ponieważ odnalezienie ich byłoby 
całkiem proste, a jednocześnie nieludzkie, gdyby próbowano weryfikować prawdziwość 
tego, co się wydarzyło. Po podaniu nazwy miejscowości (zwłaszcza niewielkiej) i roku, 
wykorzystując Internet i lokalną prasę, dotarcie do osób po tak niecodziennym zdarzeniu 
jak wypadek ze skutkiem śmiertelnym (wówczas do rodziny zmarłego) byłoby dziecinnie 
proste. Przekonałem się o tym, gdy wykonywałem swoją codzienną pracę. […]  

Dlaczego chcę, aby historie duchowe po ciężkich wypadkach zostały opowiedziane? 
Zostały ujawnione mi w pewnym rozmyślnym zaufaniu, dlatego traktuję je jako dar, 
przekazany przez osoby i rodziny ofiar, które zostały skrzywdzone w wyniku takich zdarzeń 
jak ciężki wypadek lub wypadek ze skutkiem śmiertelnym. Jeszcze raz podkreślę: 
uznałem, iż nie jest możliwe, aby moje doświadczenia, doświadczenia moich znajomych 
oraz ludzi, których spotkałem w ramach wykonywania swojej pracy, tak do siebie 
podobne, były zmyślone, wykreowane, nierealne, nienaturalne czy ubarwione. Nie jest 
możliwe, aby osoby, które poznałem, ustaliły wzajemnie wersje zdarzeń. Nie znają się, a 
jedyne wspólne odniesienie, które łączy wszystkie historie, to doświadczenie graniczne, 
jakim był ciężki wypadek bądź w jego wyniku czyjaś śmierć. Przedstawione historie 
opisuję w sposób, w jaki je zapamiętałem. 

Tajemniczy zakonnik przy wypadku 

Znajomy opowiedział mi historię, która rzutowała na całe jego życie, a na mnie wywarła 
ogromne wrażenie. Dlatego często mówię, że wypadek to zdarzenie, które jest sytuacją 
graniczną. Czasem człowiek na skutek wypadku doznaje oświecenia, zmiany, odczuwa 
pojawienie się nowej świadomości. Pokój, ~ 80 ~ który pojawia się po wypadku, to często 
wdzięczność, że możemy dalej trwać w tym świecie, jaki znamy, jaki został nam 
przedstawiony. Borys był człowiekiem sukcesu, mógł pochwalić się wieloma 
osiągnięciami w branży sprzedaży bezpośredniej, dzięki temu miał też wielu znajomych, 
był dobrze sytuowany. Ale był osobą zabieganą, bezmyślną w swoim bezrefleksyjnym 
życiu w ciągłym pośpiechu. Niestety, czasem tak jest, że jeśli chcesz odnieść w życiu 
sukces, musisz robić dużo, dużo więcej niż inni, myśleć inaczej niż inni itd. Gdy 



relacjonował mi, co było przyczyną zmiany w jego życiu, po której poczuł pokój, 
stabilność, zaczął być wdzięczny, inaczej zaczął – jak sam mówił – rozumieć biznes, religię 
i wszystko, co związane z kwestią ducha, człowieka i rodziny, nie mogłem nadziwić się, jak 
piękna jest to historia. Choć także kontrowersyjna, ponieważ, jak dowiedziałem się 
bezpośrednio z jego ust, uznał, że to, co wie po wypadku, to zupełnie coś innego niż to, co 
jest napisane w Biblii. Wówczas nie rozumiałem, dlaczego tak mówił, miałem wrażenie, 
że jedno i drugie traktuje o miłości, to znaczy Biblia jest opisem miłości i w nim, jako w 
osobie po wypadku, która stała się wdzięczna, pojawiło się dużo miłości. Z czasem 
zrozumiałem, że czytał Biblię zbyt dosłownie. Pismo Święte nie jest tekstem 
historycznym, są to księgi będące kodeksem etyki i moralności. Jestem przekonany, że 
taka powinna być ich wymowa. Gdy Borys zrozumiał, że jestem osobą godną zaufania, 
opowiedział mi swoją historię.  

„Pewnego dnia jechałem swoim nowym autem, prosto z salonu. Spieszyłem 
się, jechałem na ważne spotkanie gdzieś w okolice Szczecina. Jechałem 
polnymi drogami, przez lasy, wioski małe i duże. Z Poznania do Szczecina w 
tamtym czasie prowadziła droga z Pniew na Skwierzynę, dalej do Gorzowa 
Wielkopolskiego i do Szczecina. Ale ja wtedy pojechałem zupełnie inaczej: z 
Poznania w kierunku Obornik Wielkopolskich, później na Czarnków, stamtąd 
w kierunku Gorzowa Wielkopolskiego. Czyli drogą trudniejszą i mniej 
uczęszczaną, ale tak wolałem, bo nie lubię ~ 81 ~ tłumu na drodze. W tamtym 
dniu panowały złe warunki atmosferyczne, była mgła. Nie chciałem się 
spóźnić. Byłem bardzo skupiony. Mijałem wioski, przejeżdżałem przez 
miasteczka. Momentami niewiele widziałem. Założyłem, że mijana wioska jest 
małą miejscowością, gdzie domy stoją przy głównej drodze. Przekraczałem 
prędkość. Niestety, na końcu miejscowości okazało się, że droga ma 
rozwidlenie – w lewo i w prawo. A na środku stało potężne drzewo. Nie mogłem 
tego zobaczyć na czas. Z impetem wjechałem w drzewo. Auto zostało rozbite i 
zmiażdżone, w momencie uderzenia spadły mi okulary. Gdy zderzyłem się z 
drzewem, byłem świadomy sytuacji: słyszałem dźwięk miażdżonej blachy, 
wybuchły poduszki powietrzne. Na chwilę straciłem przytomność, nie byłem 
w stanie się ruszyć. Nie miałem zapiętych pasów. Nie wiem dlaczego, coś mi 
się ubzdurało, że nie muszę ich zapinać. Mijały chwile, nastała cisza. Nagle od 
boku pojazdu ujrzałem jakieś światło. Nie wiem, co to było, mgła przesłaniała 
wszystko. Ktoś odginał zgniecione drzwi. Ktoś próbował je otworzyć na tyle, 
aby można było dostać się do wnętrza. Wiedziałem, że mam zmiażdżone nogi, 
czułem potworny ból. Słyszałem wyraźnie, że ktoś dobija się do wnętrza 
kabiny. Nic nie mówił. Skierował głowę w kierunku wyjścia. Był to zakonnik, 
jakiś mnich. Zakapturzony. Był silny, widziałem, z jaką siłą radzi sobie z blachą. 
Nie widziałem jego twarzy, ale dojrzałem siwiznę. Miał brodę. Po chwili udało 
mu się wywarzyć drzwi. Nie wiem, jak to zrobił, ale po prostu chwycił mnie i 



wyjął. Wyciągnął mnie na rękach i zaniósł kilka metrów od samochodu. Niósł 
mnie jakby niósł dziecko. Obejmowałem go ręką, kładąc ją za jego szyję. Ból 
był ogromny, od pasa w dół. Po jakimś czasie zaczęła mnie boleć głowa, ale 
jeszcze nie wtedy, było cicho. Pamiętam wyraźnie. Położył mnie na trawie, 
widziałem w oddali, że auto jest kompletnie zniszczone. Widziałem jego habit, 
rękawy, kaptur, pachniał w charakterystyczny sposób. Jakby kwiatami, może 
fiołkami, nie wiem.... Zapach był bardzo wyraźny, ale to nie były perfumy. Gdy 
mnie położył, zwymiotowałem. Nie byłem w stanie myśleć, zamknąłem oczy. 
Po chwili zobaczyłem łunę światła. Otworzyłem oczy, widziałem, że samochód 
się pali. Zamknąłem je znów. Słyszałem, że zbiegli się ludzie. Później 
obudziłem się w szpitalu...” 

 

Po wypadku Borys miał złamane obie nogi, pękniętą miednicę, złamanie podstawy 
czaszki, uszkodzenie mostka, złamanie żeber, stłuczenie wątroby, zmiażdżenie śledziony, 
która została usunięta, liczne blizny pooperacyjne i na nogach spowodowane zgniataną 
blachą... 

Po pewnym czasie wrócił na miejsce wypadku. Chciał się dowiedzieć, jaki zakon 
znajduje się w pobliżu i chciał odszukać zakonnika, który pomógł mu wydostać się z 
samochodu, zanim ten spłonął. Ale okazało się, że w pobliżu nie ma żadnego klasztoru, 
kościoła ani innego miejsca, w którym mogliby przebywać zakonnicy. Gdy o tym 
rozmawialiśmy, powiedział mi jednak, że już kiedyś widział tę brodę. Brodę zakonnika, 
który go uratował. Kiedyś rzucił okiem na pewien obraz i poczuł, że to on był wówczas na 
miejscu wypadku, człowiek z obrazu... Maksymilian Maria Kolbe!  

Gdy jeszcze później rozmawialiśmy o tym, co działo się w jego życiu po wypadku, 
okazało się, że spokorniał, zweryfikował swoje plany, cele, pogodził się z rodziną, gdyż był 
w konflikcie z braćmi. Zaczął odwiedzać matkę, zaopiekował się nią. Po wypadku to oni 
opiekowali się nim. Pozostaje pytanie – czy to prawda? Nie wiem, nie oceniałem jego 
historii w kontekście tego, czy zmyślał, czy nie. Rozmawiając z nim i o tym zdarzeniu byłem 
przejęty tym, jak bardzo oddaje się swoim słowom, jego wspomnienie jest pełne pasji. 
Niewytłumaczalne, nieweryfikowalne. Zapytałem Borysa, jak często opowiadał swoje 
świadectwo przypadkowym osobom. Dowiedziałem się, że byłem jednym z nielicznych 
ludzi, którym w ogóle ufał. Był przecież sprawcą tego wypadku. Po tym zdarzeniu przez 
dwa miesiące znajdował się w szpitalu, a jego rehabilitacja trwała jeszcze kolejne 
kilkanaście miesięcy. Opowiedziana przez niego historia jest jedną z tych po ciężkich 
wypadkach, które uznałem, że warto przytoczyć i zapisać. Zdarzenie, jak dobrze 
pamiętam, miało miejsce w 1997 roku. […] 

Potrącenie na przejściu dla pieszych – przeczucie czy zapowiedź? 



Okazuje się, że myśli, które stają się czyjąś rzeczywistością, to nie jest zjawisko 
odosobnione. Historia Olgi pokazuje tę sferę, która – nie wiemy jak – ale jednak oddziałuje 
na przyszłość, może nas spotkać i której, jak się okazuje, możemy się spodziewać. A może 
też możemy się przed nią ustrzec…? Wyobraźnia może podpowiadać nam pewne 
zdarzenia, a one, czy tego chcemy, czy nie, jednak się wydarzają. To intuicja – element tak 
bardzo wynikający z siły samodzielnie istniejącej wyobraźni. Czujemy podskórnie, że coś 
może się wydarzyć, choć jeszcze nie potrafimy tego poczucia ubrać w słowa i nadać mu 
konkretnego sensu.  

Kiedy się poznaliśmy, Olga była nastolatką. Chodziła do liceum. Gdy miała 16 lat, w 
jej życiu wydarzyły się pewne sytuacje, które jak okazało się dopiero po czasie, mają 
wydźwięk duchowy. Zanim jednak opiszę wypadek Olgi, napiszę coś więcej o tej 
wspaniałej młodej osobie. Kiedy się poznaliśmy, sprawa o odszkodowanie była już 
prowadzona przez inną poznańską firmę. Niestety rodzice Olgi  – pani Mariola oraz pan 
Dawid – usłyszeli, że 4 tysiące złotych z odszkodowania to maksymalna kwota, jaką może 
uzyskać córka po wypadku, któremu uległa. Nie mogli się z tym zgodzić, dlatego szukali 
innej firmy. Trafili do nas, do MaximumOdszkodowan.pl. Tak się poznaliśmy. Pierwsza 
wizyta u nich w domu wytworzyła między nami jakąś specjalną więź.  

Olga ma dar. Początkowo sceptycznie do tego podchodziłem. Darem Olgi jest 
umiejętność widzenia duchów, ale problemem jest to, że – jak sama mówi – nigdy nie wie, 
kiedy ktoś jest duchem. Dla niej wszystkie osoby spotykane na co dzień są tak realne, że 
nie jest w stanie powiedzieć, że ktoś jest duchem, a ktoś nie. Po prostu wszyscy dla niej 
jesteśmy tacy sami. Czy to jakiś mały dowód na to, że nasza wyobraźnia odczuwa byty 
duchów na tym samym poziomie co zwykłych ludzi – którzy nie są jeszcze duchami 
(cokolwiek to znaczy?). Można się nad tym zastanawiać. Kiedy jej oczy wiedzą, że ktoś jest 
duchem, a kiedy nie? Dopiero po czasie okazuje się, że osoba, którą widziała, była 
duchem. Potwierdzało to jakieś konkretne zdarzenie lub sytuacja. Rodzice Olgi długo nie 
wierzyli córce i nie uznawali jej daru. Dopiero pewne wydarzenia spowodowały, że 
uwierzyli, iż ich córka ma taki niecodzienny, wręcz nadludzki dar. Pierwszym z nich była 
sytuacja związana ze zmarłą babcią Olgi. 

„Wraz z mamą któregoś dnia wybrała się na cmentarz. W pewnym momencie 
córka powiedziała do swojej mamy: „Mamo, tam na środku, przy pomniku stoi 
babcia. Podejdziemy się przywitać?”. Nie chcąc zasmucać córki, mama 
odpowiedziała: „Pewnie, jasne, idźmy się przywitać”, choć kompletnie w to nie 
wierzyła. Podeszły do pomnika. Olga w pewnym momencie powiedziała: 
„Babcia cieszy się, że jesteś i pyta czy chcesz się z nią przywitać”. Pani Mariola, 
mama Olgi, uśmiechnęła się i powiedziała: „Tak, pewnie, chcę się z nią 
przywitać”, ale oczywiście zrobiła to bez przekonania, może trochę dla zabawy. 
To, co za chwilę się wydarzyło, zmieniło na zawsze spojrzenie pani Marioli na 
swoją córkę. Olga powiedziała: „To wyciągnij dłoń, a babcia się z tobą 



przywita”. Wyciągnęła dłoń. Nic nie poczuła. Ale po chwili Olga powiedziała: 
„Babcia mówi, że cieszy się, że założyłaś jej pierścionek”. To był moment 
przełomowy. Olga nie mogła wiedzieć, że pierścionek, który w tym dniu 
założyła pani Mariola, należał do jej babci. Po prostu nie mogła tego wiedzieć.” 

 

Przed tym zdarzeniem rodzice Olgi jeździli z nią do psychologów, księży, szukali 
jakiejś pomocy, bo nie mogli już słuchać o duchach. Ale w tym dniu wszystko się zmieniło. 
Później Olga widziała różne osoby, które przemykały gdzieś w nietypowy sposób. Na 
przykład w ich własnym domu Olga widziała zmarłego sąsiada ubranego w 
charakterystyczny dla siebie sposób  – jak zawsze w bezrękawnik. W innym czasie ~ 89 ~ 
opowiadała, że przeprowadzała przez jezdnię staruszkę. Na drugiej stronie rozejrzała się i 
chciała coś jeszcze do niej powiedzieć, mrugnęła oczami, a staruszka nagle zniknęła. 
Innym razem widziała więcej osób na cmentarzu z jej babcią. Widziała także tragicznie 
zmarłą ciocię, która targnęła się na swoje życie – co byłoby informacją, iż samobójcy nie 
są od razu potępieni i nie idą do piekła, lecz stają się po prostu istotami duchowymi. 
Kolejnym razem usłyszałem, jak starsza kobieta przyszła do Olgi do sklepu (Olga 
pracowała w sklepie odzieżowym) i chciała kupić jak najpiękniejsze ubranie, ponieważ 
wychodzi ze szpitala. Prawdopodobnie chodziło o wyjście ze szpitala w postaci zwłok. Tak 
relacjonowała to Olga. W innym przypadku starszy mężczyzna wystraszył Olgę w taki 
sposób, że naciągnął przy niej skórę i pokazał jej mięśnie oraz kości ręki, co oczywiście 
nie jest naturalne z ludzkiego punktu widzenia. Zdarł z siebie skórę i robił dziwne miny. 
Przestraszył ją. Kolejnym razem Olga podczas zajęć lekcyjnych w szkole widziała na końcu 
sali trzy osoby, które podeszły do niej i ją szarpały, popychały. 

Zapowiedź wypadku Olgi była z jednej strony oczywista, z drugiej strony 
dziewczyna nie mogła uwierzyć w to, że faktycznie do niego dojdzie. Zastanawiałem się, 
na ile ktoś sugerował jej, jak ma dojść do tego wypadku, co mogłoby dowodzić, że była to 
raczej samospełniająca się przepowiednia, ale im bliżej poznawałem Olgę i jej rodziców, 
tym bardziej utwierdzałem się w przekonaniu, że w momencie wypadku Olga nie miała 
jeszcze tak dużej świadomości swojego daru. Wyczuwała go, wiedziała, że go ma, 
jednakże nie potrafiła go w żaden sposób kontrolować. Ten dar nie musi być jej 
przekleństwem, może prowadzić do czynienia wszelkiego rodzaju dobra. 

„Zadzwonił dzwonek oznajmiający koniec lekcji i Olga wraz z innymi uczniami 
wyszła z klasy. W pewnym momencie na korytarzu podbiegł do niej jakiś 
chłopak, którego nie znała, i zaczął krzyczeć: „Uważaj, bo ~ 90 ~ będziesz 
potrącona na przejściu dla pieszych!”. Potem odbiegł, nie dając jej możliwości 
porozmawiania. Kiedy indziej ten sam chłopak powiedział do niej: „Ej, uważaj 
na przejściach dla pieszych, bo będziesz potrącona!”. Olga pomyślała jedynie, 
że ten chłopiec jest dziwny. Starała się zapamiętać go, ale więcej już się nie 
spotkali. Po jakimś czasie sytuacja powtórzyła się po raz trzeci: „Uważaj, bo 



będziesz potrącona na przejściu dla pieszych...” – znów rzucił i zniknął w 
tłumie uczniów” 

Do wypadku doszło na poznańskich Ratajach. Olga została potrącona na przejściu 
dla pieszych, gdy wracała ze szkoły. Kierująca pojazdem nie potrafiła wytłumaczyć, jak to 
się stało. Po prostu nie widziała jej. Olga była już za połową jezdni, co wyklucza 
wtargnięcie. Doznała urazu głowy, kolana, kręgosłupa. Na szczęście nie załamała się i po 
kilku miesiącach wróciła do szkoły. Pewnego dnia, gdy szła korytarzem, nagle podbiegł do 
niej ten sam chłopak i powiedział: „Widzisz? Mówiłem, żebyś uważała...” i odbiegł. Olga 
szukała go w każdej klasie, tym razem przyjrzała mu się, zapamiętała go doskonale. 
Dopiero wtedy zrozumiała... Nigdy go nie spotka...  

Z Olgą mam kontakt do dziś. Jej historia była dla mnie czymś więcej. Później 
przekonałem się, że jej dar dotyczy także mojej osoby. Olga widuje duchy zmarłych, 
również będących bezpośrednio przy mnie. O tych świadectwach, które już na zawsze 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że Duch jest żywy i duchy zmarłych faktycznie istnieją, 
opowiem w osobnej książce. […] 


